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  PROLOG


  Kraj spływał krwią po latach wyniszczających walk, których końca nie było widać.


  Na wzgórzu stali jeźdźcy – król irycerz ujego boku, aza nimi odmawiający po łacinie modlitwy ojciec Gregore, mnich-wojownik, często towarzyszący nowemu królowi podczas wypraw mających na celu objęcie oraz utrzymanie prawowicie odziedziczonego królestwa.


  Patrzyli na wojska sunące doliną. Król cichym głosem rzucił przekleństwo.


  –Niech ich piekło pochłonie! Jest ich tak wielu. – Odwrócił się do towarzyszącego mu rycerza. – Po tych wszystkich latach nieudany syn nagle zapragnął udowodnić, że dorównuje ojcu. Słodki Jezu, jak długo jeszcze przyjdzie nam walczyć? Jeśli hordy najeźdźcy dotrą do wioski, ujrzymy okrucieństwa, jakich jeszcze nie widziały nasze oczy. Ojciec bywał srogi, by pokazać swoją siłę, lecz syn okaże się po wielekroć sroższy, bo musi ukryć swoją słabość.


  Wiatr zmienił kierunek, zaczął wiać wich kierunku, zimny, przejmujący do szpiku kości. Rycerz podniósł wzrok, spojrzał wniebo. Tego dnia, zgodnie zzapowiedzią ojca Gregore’a, zmrok miał zapaść wcześniej, gdyż nadeszła Czarcia Pełnia. Zakonnik znakomicie znał się na astrologii oraz na uzdrawianiu, zaś na polu walki wykazywał się ogromnym męstwem, któremu wielu ludzi zawdzięczało życie. Doprawdy, interesujący był to człowiek. Nauki pobierał wRzymie, tam też został wyświęcony na kapłana, za ojca miał szkockiego górala, zresztą legata na dworze papieskim, aza matkę – jeśli wierzyć krążącym legendom – czarownicę.


  Przez cały ten dzień ojciec Gregore zachowywał się dziwnie, na przemian klął imruczał coś pod nosem, zaś wtym momencie, gdy przyglądali się wojskom nieprzyjaciela iszacowali ich liczebność, zaczął się zachowywać jeszcze dziwniej, mianowicie zjego ust wyrwały się tajemnicze inkantacje wjęzyku niepodobnym do któregokolwiek zjęzyków, jakie rycerz dotąd słyszał. Darzył zakonnika szacunkiem, niemniej dreszcz przeleciał mu po krzyżu, co nigdy mu się nie zdarzało, chociaż nieustannie musiał stawiać czoła wrogom ichociaż często widział, jak jego przyjaciele itowarzysze broni padali pod ciosami. Nie bał się niczego, odkąd stanął po stronie prawowitego króla, gdyż od tamtej pory patrzył tylko przed siebie, aza jedyną przewodniczkę miał umiłowanie wolności. Wjego życiu nie było miejsca na strach.


  –Wziął do pomocy pachołka samego diabła! – wybuchnął gniewnie ojciec Gregore.


  Rycerz starał się go nie słuchać, musiał skupić się na tym, co działo się przed jego oczami. Wskazał na wąwóz, płynącą przezeń rzekę oraz na wznoszące się za nimi skaliste wzgórze.


  –Tam. Tam musimy stawić im czoła ipowstrzymać ich.


  –Zapewne zaatakują oświcie – rzekł król.


  –Zapewne. Nie sądzę wszakże, byśmy odważyli się polegać na naszych przewidywaniach – odparł rycerz.


  Król milczał przez chwilę.


  –Wtym wąwozie leży moje domostwo.


  Rycerz wiedział otym, podobnie jak wiedział owielu królewskich dzieciach znieprawego łoża. Król poślubił swoją wybrankę zmiłości, jego ukochana naraziła się na gniew własnej rodziny, biorąc go za męża, jednak zpowodu ciągłych walk często byli rozdzieleni, ito na długo.


  Jedna zcórek króla niedawno osiągnęła odpowiedni wiek izostała przyjęta na dwór, gdzie posługiwała samej królowej, która wswej wielkoduszności traktowała młodą dwórkę dobrze, nie mając jej za złe pochodzenia. Podobnie jak ojciec, dziewczyna była nieustraszona wobec wrogów, lojalna wobec przyjaciół, dumna wobec wszystkich, nieokiełznana przez nikogo. Podobnie jak matka, nieżyjąca już mieszkanka Isle of Skye, była piękna. Wspaniale szyła złuku, umysł miała równie lotny jak strzały, śmiała się głośno, budziła podziw brawurą, wydając się rycerzowi wcieleniem wszystkiego, oco walczyli – wolnego, nieujarzmionego ducha tego kraju. Zawładnęła zarówno jego myślami, jak isercem. Czasem, gdy wieczorem kładł się do snu na twardym gruncie, zapominał owojnie, przestawał czuć mdłą woń krwi ciągnącą od pola bitwy ioddawał się marzeniom, na nowo pozwalał, by córka króla go uwiodła, czuł zapach jej skóry idotyk jej ciała.


  Zwrócił się ku królowi.


  –Nie zaczekają do świtu. – Wskazał na księżyc wznoszący się po wschodniej stronie nieba. – To Czarcia Pełnia przepowiedziana przez ojca Gregore’a. Wystarczy im jego światło, choć czerwone iniewyraźne.


  Król drgnął gwałtownie ichwycił rycerza za ramię, wbijając spojrzenie wdno jaru. Rycerz podążył za wzrokiem swego władcy inagle jemu również zaparło dech wpiersiach. Rozległ się hałaśliwy wybuch śmiechu, witający triumfalny powrót kilku jeźdźców, którzy widać pojechali na przeszpiegi. Kopyta tętniły głośno, ajeźdźcy krzyczeli jeszcze głośniej, jakby chcieli, by przeciwnik ich usłyszał.


  –Mamy zdobycz! Mamy zdobycz godną naszego wielkiego króla!


  Igrainia, ukochana rycerza, posiniaczona ipowalana błotem, amimo to nadal dumnie wyprostowana, siedziała na siodle przed jednym zjeźdźców, który podjechał do swego pana irzucił dziewczynę na ziemię ujego stóp.


  Podniosła się szybko, dzielnie uniosła głowę ispojrzała wrogowi prosto woczy. Wrogi król popatrzył na nią, apotem na zwiadowców.


  –Gdzie pozostali?


  –Nie żyją. – Jeździec splunął. – Ona ich zabiła.


  –Akrólowa?


  –Uciekła, kiedy ta rozprawiała się znaszymi ludźmi.


  –Aten tak zwany król tej bandy nędznych rzezimieszków?


  –Nigdzie go nie ma.


  Najeźdźca nie miał wsobie odwagi, za to chytrości aż nadto, podobnie jak okrucieństwem nadrabiał brak siły. Krzyknął więc głośno:


  –Dziewka umrze śmiercią zdrajcy! – Echo zdwajało jego słowa, które niosły się dziwnie daleko tej nocy, gdy niesamowita czerwonawa poświata powoli przybierała na sile. – Nim księżyc zajdzie najwyżej na niebie, dziewka umrze!


  Król ujrzał, że rycerz już spina konia.


  –Stój! – Przytrzymał go za ramię.


  –Pojadę sam – oświadczył rycerz, czując, jak krew wnim się burzy.


  –Czarcia Pełnia – powtórzył za nimi ojciec Gregore. – Ona już jest stracona.


  Rycerz nie słuchał go.


  –Nie dam jej umrzeć bez walki. To twoje ciało ikrew, panie. Zbyt wiele razy ryzykowała życie, by ocalić innych. Nie pozwolę, by umarła bez walki – powtórzył zdeterminacją.


  –Aja nie pozwolę, byś zginął na darmo. Wróg wie, że jesteśmy blisko isłyszeliśmy te słowa. Nie możemy działać nierozważnie, potrzebny nam plan, inaczej wszyscy znajdziemy się wpułapce.


  Rycerz przeniósł spojrzenie na króla.


  –Tu istnieje droga ucieczki. – Wskazał za rzekę, która niedaleko miała źródło, więc wtej okolicy była jeszcze górskim strumieniem, łatwym do przekroczenia. Za nią wznosiło się skaliste wzgórze oposzarpanych zboczach, po jego północno-zachodniej stronie znajdowały się kamienne kopce, które wyznaczą im miejsce spotkania wprzypadku doznania porażki, do kopców zaś da się dotrzeć labiryntem, októrym wróg nie mógł wiedzieć.


  Król przywołał gestem pozostałych rycerzy, by wszyscy mogli wysłuchać planu, potem podjął decyzję inakazał zajęcie pozycji do ataku.


  –Bądźcie czujni – zażądał nagle ojciec Gregore.


  Król spojrzał na zakonnika, jego czoło przecięła pionowa zmarszczka, potem podjechał do krawędzi urwiska. Rycerz podążył za nim jak cień, czując, jakby żelazna dłoń ściskała mu żołądek. Wwąwozie mężczyźni zabawiali się, rzucając sobie Igrainię zrąk do rąk, co znosiła wcałkowitym milczeniu. Jeden chwycił ją iprzyciągnął do siebie, rozochocony, lecz zaraz zawył ipuścił, gdyż ugryzła go wwargę, akolanem kopnęła wkrocze.


  –Na Boga, zabiję ją! – Wyszarpnął miecz zpochwy.


  Wrogi król wybuchnął śmiechem.


  –Już? Nie tak szybko. Nie jesteś godnym jej przeciwnikiem, ale dziś wnocy mamy towarzysza, który się dla niej nada.


  –Zaraz pojawi się to czarcie nasienie – odezwał się ojciec Gregore. – Ale ty musisz się powstrzymać – ostrzegł rycerza.


  Spomiędzy konnych ipieszych zgromadzonych na dnie wąwozu wyłonił się mężczyzna – wyższy od pozostałych, jego postać okrywał czarny płaszcz, twarz chowała się pod pomalowanym na czarno hełmem. Szedł śmiałym, pewnym krokiem, kierując się prosto ku brance.


  Rycerzowi zawrzała krew wżyłach. Zaciął wargi, rozpaczliwie starając się zachować panowanie nad sobą, jak nakazał mu zakonnik. Znał tamtego, nie raz spotkali się wbitwie, zaś ostatnim razem rycerz zdołał go pokonać. Wymierzył mu cios prosto wgardło, widział tryskającą krew, widział, jak tamten umiera ze słowami klątwy na ustach, poprzysięgając okrutną zemstę.


  Ale powiadano później, że wcale nie skonał, że wezwał na pomoc samego szatana, aten wysłał jedną ze swoich kochanek, która pocałowała umierającego, tym samym przypieczętowując jego pakt zdiabelskimi mocami. Podobno nie tylko ozdrowiał, ale stał się niepokonany, oczym zrówną zgrozą szeptali zarówno jego przeciwnicy, jak isprzymierzeńcy. Od tej pory nazywano go Władcą.


  Ita oto ohydna istota miała wswej mocy córkę króla!


  Rycerz wiedział, że ona będzie walczyć iczuł się tak, jakby sam umierał, nie mógł nawet modlić się oto, by zginąć wjej obronie, gdyż żadna modlitwa nie przeniosłaby go cudem na dno jaru, nie miał szans zdążyć.


  Igrainia nie walczyła jednak, stała bez ruchu, wpatrując się wnadchodzącego. Uniósł przyłbicę, lecz czerwony księżyc nie oświetlał jego twarzy, raczej wydawał się rzucać na nią cień. Mocne ramię chwyciło córkę króla iwciągnęło ją pod osłonę czarnego płaszcza.


  Nagle dziewczyna odzyskała utraconą zdolność ruchów, zaczęła rzucać się ikrzyczeć, jakimś cudem zdołała wyrwać się wrogowi, odskoczyła od niego, przyciskając dłoń do szyi. Zzadziwiającą szybkością wyrwała dwuręczny miecz zpochwy najbliżej stojącego rycerza izamachnęła się zcałą mocą, chociaż miecz był potężny iciężki. Mężczyzna wczerni zdążył uskoczyć, lecz właściciel miecza już nie izginął na miejscu. Nim Igrainia wymierzyła ponowny cios, rzuciło się na nią ze dwudziestu, została związana izawleczona pod drzewo, gdzie czym prędzej ułożono wokół niej stos. Ani przez chwilę nie okazała lęku, rzuciła klątwę na wszystkich, którzy przykładali rękę do jej śmierci.


  –Ty również umrzesz przez ogień – cisnęła wtwarz wrogiemu królowi. – Twoje wnętrzności będą płonąć, atwoja dusza poleci prosto wwieczny ogień piekieł!


  Postać wczerni odwróciła się irozejrzała dookoła.


  –Widzisz, Ioinie? Mam teraz większą moc, niż mógłbyś sądzić. Adziewczyna jest moja. Chodź iocal ją, jeśli się odważysz!


  Zapalono ogień pod stosem.


  Ojciec Gregore przeżegnał się, pośpiesznie odmówił krótką modlitwę iwyciągnął miecz. Rycerz nie mógł dłużej czekać ijuż chciał rzucić się sam ku wrogom, gdy król dał sygnał do ataku ijego wojsko, wycieńczone długimi walkami, runęło wdół. Wojenne okrzyki rozdarły powietrze, atakujący natarli niczym straceńcy, bo choć znużeni imniej liczebni, mieli wsobie ducha swych przodków wikingów, wdodatku znajdowali się na własnej ziemi ijej bronili, podczas gdy wszeregach wroga służyło wielu najemników, którzy chętnie brali żołd, ale niechętnie nadstawiali skóry.


  Rycerz poczuł swąd ognia, azaraz potem zdało mu się, że Igrainia woła go po imieniu. To nie był krzyk oratunek, lecz nieskończenie smutny lament zpowodu straty, wyraz bólu sięgającego poza śmierć samą, poza grób. Wodpowiedzi zawołał ją również, lecz jego głos zabrzmiał jak grom, gdyż szalony gniew dodał mu sił. Rycerz runął wkierunku drzewa, nie bacząc, że może wkażdej chwili zginąć, skoczył na stos, nie zważając na płomienie parzące mu skórę, przeciął więzy, aona osunęła się wjego ramiona... milcząca ibez życia.


  Zjego gardła wydobył się ryk wściekłości. Rozejrzał się, szukając wzrokiem człowieka wczerni, lecz nigdzie nie mógł go dostrzec, za to zobaczył, jak ku niemu rzucają się zwykli wrogowie. Musiał położyć Igrainię na ziemi, odwrócić się iwalczyć, walczyć, walczyć... Nagle poczuł śmierć za plecami, ogarnęła go ciemność, szkarłatna ciemność, lecz najwyższym wysiłkiem woli odwrócił się, uniósł dziwnie omdlewające ramiona, gotów zadać straszliwe pchnięcie, lecz za nim nie było nic. Aona...


  Aona znikła.


  Znów ktoś skoczył ku niemu, oszołomionego rycerza uratował tylko instynkt, gdyż jego umysł zupełnie przestał pracować. Ramię niemal samo odparowało cios, apotem pochłonął go wir walki. Szczękały miecze, topory rozłupywały czaszki, krew wsiąkała wziemię, zmieniając ją wzdradliwe błoto, na którym łatwo było się poślizgnąć. Naraz rozległ się głos rogu, bitwa na moment zamarła, człowiek, którego rycerz właśnie przeszył mieczem, zdążył jeszcze uśmiechnąć się szyderczo, nim osunął się bezwładnie. Wpowietrzu dało się słyszeć upiorny chichot.


  Wpadli wsprytnie zastawioną pułapkę. Wróg pokazał im tylko część swoich wojsk, reszta czekała wukryciu, zaś teraz runęła przez przełęcz jak fala, by napełnić wąwóz niemal po brzegi. Rycerz obrócił się iciął przez pierś pieszego, który zakradał się od tyłu, chcąc go zabić. Ujrzał króla, ana ten widok wróciła mu zdolność myślenia, przypomniało mu się, kim jest ico ma czynić, więc podążył wjego stronę, by zająć miejsce ujego boku iwalczyć aż do śmierci.


  Chciał umrzeć. Ona nie żyje, nie żyje, krzyczało coś wjego duszy. Jedyne, co mu pozostało, to odnaleźć jej szczątki.


  Ujrzał kohortę jeźdźców, przybywającą zwolnym wierzchowcem, by ratować króla zpola walki.


  –Uciekaj, panie! – krzyknął.


  Jeźdźcy osłonili króla, zmusili go, by wsiadł na konia izaczęli wycofywać się wstronę jaskiń itajemnych przejść, których wróg nie znał. Zagrały dudy, dając znak do odwrotu, ale oczywiście bitwa trwała dalej, gdyż wszyscy nie mogli się wycofać, część została na polu walki, osłaniając odwrót towarzyszy, ita część nieuchronnie musiała zginąć.


  Rycerz na moment podniósł wzrok, ujrzał okrągły księżyc, równie czerwony jak mgła, która spowiła wąwóz. Wydawało się, jakby wszyscy zostali pogrążeni wmorzu krwi, lecz rycerz nie dbał oto, gdyż itak był już jak martwy, jego dusza iserce umarły wraz znią.


  Jego czas nadszedł, lecz nie przeklinał za to Boga ani losu. Ona nie żyła, nic innego nie miało znaczenia, mógł jedynie modlić się, żeby inny świat naprawdę istniał iby spotkali się wniebie. Tak, zabijał, ale przecież zawsze wsłusznej sprawie, więc czyż można mu było poczytać to za grzech?


  Na ułamek sekundy zacisnął powieki, potem znów otworzył oczy izbitewnym okrzykiem na ustach rzucił się wwir walki, wwir śmierci. Jego przeciwnicy padali jeden po drugim, gdyż ślepa furia, która nim powodowała, czyniła zniego narzędzie zniszczenia. Tym razem nie walczył za kraj ani za wolność, zabijał zzemsty za nią.


  Coś mokrego zaczynało cieknąć mu po czole, spływać do oczu, nie wiedział, czy to pot, czy krew, nic już nie wiedział, parł przed siebie wczerwonej mgle, ledwie świadom tego, że ktoś kroczy ujego boku iże wpowietrzu słychać śpiewne inkantacje. Naraz cios wgłowę zwalił go znóg, rycerz zapadł się wciemność, wnieskończoną krwawą noc.


  Otworzył oczy. Otaczał go półmrok, wktórym coś się poruszało, jakby jakiś cień.


  Nie spodziewał się tego. Czyżby jednak Bóg skazał go na piekło?


  Poczuł przyjemne ciepło, usłyszał trzask ognia, zamrugał kilka razy powiekami iwkońcu uświadomił sobie, że wcale nie umarł. Na ścianie pojawił się ogromny cień, przysunął się bliżej, apotem zmienił wojca Gregore’a, który uniósł swoją potężną dłonią głowę rannego, przystawił mu do ust naczynie zwodą inapoił go ostrożnie.


  –Bitwa...? – wychrypiał ranny.


  –Skończyła się. Już dawno temu. Pij powoli.


  Rycerz rozejrzał się. Znajdowali się wjaskini, nie dało się zgadnąć, czy nadal trwała noc, czy już wstał dzień, nie było już jednak czerwonej mgły ani mdlącego zapachu krwi iśmierci.


  Ani nie było już tej, którą kochał.


  –Długo tu jestem?


  –Bardzo długo.


  –Pani mego serca... Wyrwałem ją zognia, lecz potem ktoś ją zabrał, muszę ją odnaleźć.


  Zakonnik przyglądał mu się wmilczeniu, badając wzrokiem jego twarz.


  –Tak, musisz – rzekł wreszcie.


  –Trzeba się więc spieszyć.


  Ojciec Gregore przytrzymał go.


  –Najpierw wyzdrowiej.


  –Lecz ja muszę ją znaleźć!


  –Niewielka zwłoka już nic tu nie zmieni. – Zakonnik usiadł na ziemi, płomienie rzuciły blask na jego twarz. – Nie potrafię zdziałać cudu, nie uleczę cię wjednej chwili.


  –Ale ona jest wniebezpieczeństwie!


  –Tak. Odtąd to jest twoje zadanie, jej nieśmiertelna dusza czeka na twoją pomoc.


  –Wtakim razie...


  –Potrzeba nam czasu, synu, gdyż wiele się wydarzyło, wiele muszę ci opowiedzieć iwiele się jeszcze musisz nauczyć.


  Zapadło milczenie, trzaskał ogień, rycerz zatopił spojrzenie woczach mnicha...


  Idopiero wtedy zaczął rozumieć.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jessica Frazer zamknęła oczy, by odciąć się od wszelkich innych odgłosów – rozmów, szurania odsuwanych krzeseł, brzęku szkła – isłuchać tylko jazzu. Najchętniej poddałaby się tej muzyce bez reszty, zapomniała opracy, oczekającej ją podróży, anawet ootaczających ją oddanych przyjaciołach. Kochała Nowy Orlean od chwili przyjazdu, nie tylko za to, że miasto było pełne życia oraz historycznych pamiątek, kochała je głównie ze względu na wszechobecną muzykę. Jessice wystarczyło zamknąć oczy, by poczuć, że jest tylko ona iprzenikające ją dźwięki, które dawały poczucie ukojenia. Cóż, chyba na niewiele osób słynna Bourbon Street miała równie kojące działanie...


  Nagle ztego miłego stanu wytrąciło ją poczucie, że coś jest nie tak, że ktoś wpatruje się wnią intensywnie. Gwałtownie otworzyła oczy irozejrzała się.


  –Hej, słyszałaś, co powiedziałam? – Maggie Canady szturchnęła ją lekko.


  –Przepraszam, co mówiłaś?


  –Że powinnaś zaprojektować kostium kąpielowy dla osób, które mają więcej ciała, niż chciałyby pokazać.


  –Oj, Maggie, po prostu kup sobie taki bardziej zabudowany, wiesz, jednoczęściowy ze stójką – doradziła Stacey LeCroix, która pomagała Jessice iprzy prowadzeniu pensjonatu, iprzy projektowaniu ubrań, przy czym oba rodzaje działalności były zajęciem ubocznym, gdyż Jessica pracowała przede wszystkim jako psycholog. Stacey była młodziutka, bystra, pewna siebie, wiotka jak trzcina, pełna energii i... wściekle asertywna. Nie, nie agresywna, jak sama wyjaśniała. Asertywna, tylko tyle.


  Maggie westchnęła.


  –Kochanie, stójka niewiele pomoże, jeśli ma się wielkie siedzenie iuda jak walce.


  Jessica wybuchnęła śmiechem ispojrzała na Seana, męża Maggie, wysokiego, dobrze zbudowanego mężczyznę, który już na pierwszy rzut oka sprawiał wrażenie kogoś cieszącego się sporym autorytetem, ado kompletu był naprawdę atrakcyjny. Całkiem przydatna kombinacja wpracy gliniarza.


  –Proszę, powiedz twojej żonie, że nie ma ud jak walce.


  Sean odgarnął zczoła jasne włosy ispojrzał na żonę.


  –Maggie, nie masz ud jak walce.


  Dziwne, że to właśnie Maggie narzekała na coś tak trywialnego, jak wygląd, przecież zazwyczaj zajmowały ją znacznie poważniejsze sprawy, dużo udzielała się społecznie, wychowywała trójkę dzieci, prowadziła własny biznes igeneralnie przejmowała się losami świata. Do tego była olśniewającą kobietą opłomiennie rudych włosach oraz orzechowozłocistych oczach, czyli ostatnią osobą, która mogła martwić się oswój wygląd. Zresztą wjej przypadku należałoby się martwić oco innego, ocoś, co mogło stanowić realne zagrożenie. Maggie wolała jednak otym nie pamiętać, przynajmniej tak długo, jak owa możliwość się nie pojawiała.


  –No, nie wiem... Ale chyba trochę się zaokrąglam po każdej ciąży. Wkażdym razie chętnie włożyłabym wygodny iładny kostium, wktórym czułabym się dobrze. Jessica, zaprojektujesz dla mnie taki? Hej, czy ty wogóle zwracasz na nas uwagę?


  Znowu przyłapała się na tym, że się rozgląda, gdyż ciągle czuła na sobie czyjeś spojrzenie. Nikt jednak nie sprawiał wrażenia zainteresowanego nią ani jej przyjaciółmi.


  –Tak, oczywiście. Mam zaprojektować dla ciebie kostium kąpielowy, który będzie zakrywał trochę więcej niż normalnie.


  –Dzięki czemu Maggie uzyska na ciele nietypowy biało-brązowy wzorek – ostrzegła Stacey.


  –Wiecie, ta cała rozmowa jest... – Jessica już miała powiedzieć „głupia”, gdy ugryzła się wjęzyk.


  Czemu nagle to spotkanie zaczęło ją niecierpliwić? Skąd to poczucie, że powinna być gdzieś indziej irobić coś innego, chociaż nie miała pojęcia, gdzie ico? Może to po prostu podenerwowanie, spowodowane wyjazdem na konferencję.


  Zobaczyła, że do ich stolika zbliża się Bobby Munro, wysoki iprzystojny brunet, najnowszy chłopak Stacey, pracujący zresztą razem zSeanem. Wpierwszej kolejności skinął głową zwierzchnikowi.


  –Panie poruczniku.


  –Bobby, wydawało mi się, że dziś wieczorem masz jakąś dodatkową robotę – zdziwiła się Stacey.


  –Tak, ale właśnie byłem tuż obok, więc postanowiłem wpaść iżyczyć Jessice miłej podróży. No ioczywiście zobaczyć ciebie. – Stanął za plecami Stacey, nachylił się, pocałował ją wczubek głowy, apotem spojrzał na Jessicę. – Uważaj na siebie, dobrze?


  Jęknęła.


  –Przecież to tylko konferencja!


  Miała ogromną ochotę spytać pozostałych, czy też czują się obserwowani, ale powstrzymała się, wkońcu Sean był świetnym gliniarzem, gdyby cokolwiek zauważył lub choćby wyczuł, na pewno by otym powiedział. Widocznie wytrąciła ją zrównowagi perspektywa wyjazdu do Rumunii.


  Bobby pomachał im ręką iodszedł, akiedy zostali sami, Sean pochylił się nad stołem.


  –Wydajesz się wyjątkowo spięta jak na osobę, która po prostu jedzie na konferencję. Wsumie nic dziwnego, to jednak obcy kraj!


  –Nie jadę przecież do dżungli, Rumunia to cywilizowany kraj.


  –Ktoś znas powinien jechać ztobą.


  Jessica machnęła ręką.


  –Nie mów głupstw.


  –Ale ja bym mog... – zaczęła Stacey.


  –Nie, wolę, żebyś tu została iwszystkiego dopilnowała. Przesadzacie, ja tylko jadę na konferencję.


  –Ajednak jesteś ogromnie spięta – stwierdził Sean. – Może chcesz jednego?


  –Nie jestem spięta – warknęła, co natychmiast uświadomiło jej, że musi być spięta, skoro bez powodu naskakuje na przyjaciela. – Przepraszam, ja po prostu... – Popatrzyła na przyjaciół inagle poczuła, że nie może dłużej znimi siedzieć. Wstała iudała, że ziewa. – Nie pogniewacie się, jeśli pójdę? Jutro wylatuję ichyba jestem tym trochę przejęta.


  –Wiedziałem, że się martwisz tą podróżą.


  –Nie, nie martwię się, to tylko lekkie podenerwowanie. Powinnam już iść do domu.


  –Szkoda, że nie jedziesz na prawdziwe wakacje – stwierdziła Stacey. – Przydałyby ci się, jesteś przepracowana, dzisiaj wieczorem widać to po tobie, stres zciebie wychodzi wszystkimi porami. Byłoby lepiej, gdybyś mogła pojechać gdzieś wgóry do jakiegoś kurortu. Ta konferencja to tylko dodatkowe obciążenie. Kto zresztą słyszał, żeby międzynarodowy zjazd psychologów odbywał się wRumunii?


  –Nie martw się omnie, dam sobie radę, jako doświadczony podróżnik potrafię wypocząć nawet na wyjeździe służbowym. Będę robić to, co robią turyści, obiecuję.


  –Tak? Zwiedzisz zamek Draculi, przejdziesz się po spowitych mgłą lasach ibędziesz nasłuchiwać wycia wilkołaków? – spytała Maggie.


  –Dokładnie. – Jessica uśmiechnęła się. – Wracam za tydzień.


  Sean roześmiał się.


  –Och, Jessica raczej nie musi bać się wampirów iwilkołaków, wkońcu mieszka wNowym Orleanie, gdzie mamy wudu oraz tych wszystkich wariatów, którzy uważają się za zombie iwampiry.


  –Twój mąż dobrze mówi – rzekła Jessica do Maggie, lecz ta nie wyglądała na przekonaną.


  –Wiem, ale... ale nie umiem tego wyjaśnić. Nie podoba mi się, że tam jedziesz ijuż.


  –No cóż, jadę ina pewno będzie to niezapomniane przeżycie. Dzięki, że tak się omnie troszczycie, jesteście kochani. Dobranoc. – Uściskała ich kolejno iwyszła, po drodze mijając scenę, by pomachać na pożegnanie ciemnoskóremu saksofoniście.


  Duży Jim był zwalistym mężczyzną, lecz wjego muzyce brzmiało coś bardzo subtelnego, niebiańskiego prawie. Miał też znakomitą intuicję inigdy się nie mylił wocenie ludzi, co mogło być cechą odziedziczoną po przodkach, zktórych wielu dość skutecznie parało się wudu. Podobnie jak Sean iMaggie zaprzyjaźnił się zJessicą tuż po jej przyjeździe do miasta ipodobnie jak oni spojrzał teraz na nią zniepokojem, westchnął ipotrząsnął głową, zatroskany niczym starszy brat.


  –Uważaj na siebie – przekazał samym ruchem warg.


  –Zawsze uważam – odparła wtaki sam sposób.


  Jeden zczłonków zespołu, Barry Larson, szczupły trzydziestolatek ze Środkowego Zachodu, zakrył wolną dłonią swój mikrofon.


  –Hej, ślicznotko, miłej podróży. Iwracaj bezpiecznie do domu, dobra?


  –Jasne.


  Uśmiechnął się szeroko. Był sympatycznym, chociaż trochę dziwacznym facetem. Jessica obawiała się, że na początku trochę się wniej durzył, Barry jednak nigdy nie poruszył tego tematu, azczasem został jednym zjej przyjaciół.


  Wyszła zklubu, aponieważ była jedenasta wnocy, ulice Dzielnicy Francuskiej tętniły życiem, dokładnie tak samo jak przed huraganem Katrina inastępującą po nim powodzią, która omal nie zniszczyła miasta do fundamentów. Jessica miała niedaleko do domu, ledwie trzy przecznice, więc szybko znalazła się przed furtką, tam jednak zatrzymała się na moment, gdyż wyczuła coś wpowietrzu. Pewnie będzie padać, pomyślała ispojrzała wniebo.


  Nie spodobało jej się, co tam ujrzała, więc czym prędzej pospieszyła ku drzwiom, tłumacząc sobie, że nie ma się czego obawiać, gdyż wdawnej stróżówce na tyłach posesji mieszka przecież Gareth Miller, który wzamian za cztery kąty pilnował domu oraz mieszkających wnim Jessiki iStacey. Był małomówny, chodził lekko przygarbiony, zbardzo długimi włosami wyglądał jak hipis. Znim również Jessica zaprzyjaźniła się zbiegiem czasu icieszyła się zjego obecności, dzięki której czuła się bezpiecznie.


  Niemal mimowolnie przystanęła na chodniku prowadzącym do głównych drzwi iponownie spojrzała do góry, awtedy znowu ogarnęło ją to dziwne poczucie, że musi się bardzo spieszyć. Rzeczywiście powinnam sobie zrobić wakacje, pomyślała, bo chyba zaczynam już bzikować.


  Na myśl owakacjach niemal roześmiała się na głos. Jak mogłaby jechać na wakacje, gdy dręczyło ją poczucie, że czas ją goni, że musi zdążyć... przed czym?


  Amoże przed kim?


  Nie mogła spać, przewracała się na łóżku, dziwnie świadoma każdej upływającej minuty. Wśrodku nocy wstała iwyszła na balkon. Miała ogromne szczęście, że huragan Katrina, który spustoszył miasto, niemal nie tknął historycznej dzielnicy ijej domu, który Jessica pokochała od pierwszej chwili. Był stary inaprawdę duży, utrzymywała go dzięki prowadzeniu wnim eleganckiego pensjonatu dla wybranych gości. Na parterze urządziła swój gabinet, aponieważ była psychologiem zprawdziwego powołania, miała spore wzięcie idobrze zarabiała. Wdodatku projektowała oryginalne kostiumy dla grup biorących udział wmalowniczych paradach podczas słynnego nowoorleańskiego święta Mardi Gras.


  Stała na balkonie swojego ukochanego domu, słuchając dobiegających zDzielnicy Francuskiej odgłosów muzyki iśmiechu. Ponownie spojrzała wniebo, które wydało jej się dziwnie czerwonawe, co więcej, im dłużej patrzyła, tym wyraźniej widziała tę szkarłatną czerwień, podczas gdy ciemność zdawała się gęstnieć izamykać wokół niej, jakby była czymś dotykalnym.


  –Nonsens – powiedziała na głos Jessica. Zzawodowego nawyku wyobraziła sobie, jak tłumaczy swój stan psychoanalitykowi. – Ja nie tyle widzę tę ciemność, co ją... czuję.


  Jessice nagle zrobiło się zimo, gdyż poczuła się zagrożona, zupełnie jakby ktoś na nią polował, jakby ją osaczał. Czym prędzej cofnęła się zpowrotem do sypialni izamknęła drzwi balkonowe, starając się otrząsnąć ztego nieprzyjemnego uczucia, amimo to zaczął ją prześladować dziwny lęk, jakiego nie czuła od wieków.


  Nadal nie spała, leżała, wpatrując się wnocne niebo, które czerwieniało coraz bardziej. Przyjaciele także to wyczuli idlatego denerwowali się zpowodu jej wyjazdu, ale nie dało się już go odwołać, gdyż Jessica nie tylko zgłosiła swój udział, miała także wystąpić zreferatem. Gdy dowiedziała się otej konferencji, natychmiast zapragnęła na nią jechać, teraz zaś nie miała na to najmniejszej ochoty. Co się zmieniło, ulicha? Amoże nic, może jest tylko wgorszej formie psychicznej?


  Nagle zakręciło jej się wgłowie, jakby pokój zawirował wokół niej, lecz potem... nie było już pokoju, Jessica stała na skalistym zboczu, widząc na szczycie poszarpanej grani bardzo wysokiego mężczyznę osłoniętego czarnym płaszczem łopoczącym na wietrze.


  Ten człowiek był wcieleniem zła.


  To zło próbowało ją wytropić, pradawne zło, które czaiło się gdzieś na samym dnie odległych idziwnych wspomnień, które wdodatku nie były prawdziwe, gdyż coś podobnego nie mogło się wydarzyć.


  Władca.


  To imię bez ostrzeżenia pojawiło się wjej głowie, zaś Jessica zmiejsca odegnała je od siebie, awtedy wizja znikła.


  Znowu znajdowała się wswojej pięknej sypialni, której ciszy nie zakłócały nikłe odgłosy dobiegające zulicy, znowu czuła słodki zapach magnolii, panował spokój, nic się nie działo. Naprawdę zaczynam bzikować zprzemęczenia, uznała zirytacją. Muszę się wyspać.


  Następnego dnia, gdy tylko stanęła na rumuńskiej ziemi, przebiegł ją zimny dreszcz. Zgłośników dobiegał przyjemny głos, wnajróżniejszych językach podający godziny odlotów iprzylotów, wszędzie dookoła paliły się światła, lecz Jessica miała wrażenie, że za nią gęstnieje ciemność irozlegają się ciche kroki, zbliżające się zkażdą chwilą. Ktoś ją śledził, na karku poczuła smrodliwy oddech, wydało jej się, że jakiś drwiący głos szepcze jej imię.


  Wprzypływie paniki odwróciła się gwałtownie, lecz nie dostrzegła nikogo. To znaczy, ujrzała całą masę ludzi, lecz każdy spieszył wswoją stronę, zajęty własnymi sprawami inie zwracał na nią najmniejszej uwagi.


  Zapadł już zmierzch, gdy dotarła do hotelu mieszczącego się wstarym, historycznym budynku. Idąc samotnie korytarzem, znowu poczuła osaczającą ją ciemność, więc przyspieszyła kroku iparę chwil później zamknęła się na klucz wswoim pokoju. Czekała, patrząc na drzwi itłumacząc sobie, że widać jako psycholog miała do czynienia zjednym paranoikiem za dużo isama zaczęła cierpieć na jakieś urojone obawy.


  Nic się nie działo.


  Odwróciła się od drzwi, awtedy za jej plecami rozległ się cichy odgłos, jakby ktoś poruszył klamką. Iznowu usłyszała wypowiedziane szeptem swoje imię.


  Apotem coś jeszcze.


  Śmiech.


  Nie zdołasz się ukryć. Znajdę cię wszędzie...


  –Idziesz znami? – spytała Mary zuwodzicielską miną, siadając na brzegu łóżka Jeremy’ego. Mieszkali wschronisku młodzieżowym, które urządzono wsiedemnastowiecznym klasztorze. – Cały czas nie mogę uwierzyć, że zostałam zaproszona. Jakaś dziewczyna na ulicy po prostu zaczepiła mnie izaczęła opowiadać. To prywatny, ekskluzywny klub, na drzwiach nie ma nawet żadnej tabliczki! Będą tam ludzie zcałej Europy. To jest wruinach jakiejś starej katedry czy zamku. Przypadkiem naszą rozmowę usłyszała para Węgrów, powiedzieli, że to prawie niemożliwe dostać się na imprezę wtamtym klubie, zwłaszcza na tak wyjątkową jak bal wampirów. Widzisz, aja mam zaproszenie! Iwiesz, co jeszcze ci powiem? Otóż panią balu będzie słynna domina. Na takie imprezy przyjeżdżają do Transylwanii prawdziwe gwiazdy, wyobrażasz sobie? Kto wie, kogo tam spotkamy? To będzie najbardziej odlotowa impreza podczas całej podróży!


  Mary była nieduża, prześliczna, szalenie żywa, miała niesamowicie niebieskie oczy ikaskadę jasnoblond włosów. Jeremy oczywiście nie łudził się, że nagle zaczęło jej aż tak bardzo zależeć na jego towarzystwie, po prostu trochę bała się iść na to przyjęcie, więc próbowała zaciągnąć na nie przyjaciół.


  Za czasów licealnych zrobiłby wszystko, co tylko chciała. Chociaż nie należał do najlepszych graczy, zdołał dostać się do szkolnej drużyny piłkarskiej, ponieważ ona była cheerleaderką. Nie kryła podziwu dla muzyków, więc nauczył się grać na gitarze. Nie pociągało go zabieganie opopularność iobracanie się wśród tych „lepszych”, ale wpogoni za zdobyciem akceptacji Mary, właśnie taki się stał. Zachował jednak własne standardy moralne, przez co zresztą stał się jeszcze bardziej atrakcyjny ipożądany woczach wielu dziewczyn, ale nie woczach Mary.


  Nawet jego wybór uniwersytetu – prywatnego uniwersytetu Tulane wNowym Orleanie – został podyktowany pragnieniem bycia jak najbliżej niej. Niestety, nadal wywierał wrażenie wyłącznie na innych dziewczynach, zwłaszcza że przez cztery lata studiów urósł odobrych dziesięć centymetrów izmężniał dzięki regularnym ćwiczeniom. Płeć piękna zdawała się również doceniać jego powagę oraz pracowitość, lecz Mary nieodmiennie żartowała sobie ztych cech.


  Jeremy właśnie miał ukończyć studia, wiadomo było, że otrzyma dyplom zwyróżnieniem, mógł więc bez większego trudu dostać dobrą pracę lub zdecydować się na dalsze kształcenie. Nadeszła wiosna, awraz znią ich ostatnie ferie iJeremy przyjął propozycję Mary, by wykorzystać okazję iwyskoczyć razem do Europy. Wwieku dwudziestu dwóch lat nie był już tamtym zadurzonym nastolatkiem, przestał wielbić Mary bezkrytycznie, nauczył się oceniać ją znacznie bardziej trzeźwo, amimo to nadal ją kochał. Dlatego też znalazł się znią wRumunii.


  Ich grupa liczyła sobie dwudziestu studentów, na szczęście wszyscy okazali się sympatyczni, więc wycieczka przebiegała wmiłej atmosferze. Zwiedzali kościoły, średniowieczne miasteczka, historyczne budynki, awdomu, wktórym urodził się osławiony Vlad Tepes, stanowiący pierwowzór Draculi, jedli obiad, gdyż obecnie mieściła się tam restauracja. Miłą niespodziankę stanowił fakt, że wTransylwanii spotkali Jessicę Frazer, która przyjechała na jakiś kongres psychologiczny. Znali ją, gdyż miała kiedyś wich szkole wykład na temat psychologii, amówiła ztaką pasją, że nawet niezainteresowani tematem uznali ją za „świetną babkę”. Ucieszyła się, gdy Mary iJeremy ją rozpoznali, spędziła znimi wolne popołudnie, twierdziła nawet, że przypomina sobie Jeremy’ego.


  Szczerze powiedziawszy, wciągu tych kilku godzin Jeremy zaczął coraz bardziej doceniać Jessicę, wporównaniu zktórą Mary wydawała się płytka imało interesująca. Chyba się nawet troszeczkę zadurzył. Wtakim stanie ducha naprawdę nie miał ochoty chodzić na niemądre imprezy, wdodatku cokolwiek szalone, bo oile było mu wiadomo, wramach wyjątkowo swobodnej zabawy nie tylko krępowano chętnych, ale też niektórzy zprowodyrów mieli się za prawdziwe wampiry...


  –Mary, nie mam ochoty tam iść.


  –Nie bądź takim sztywniakiem! Pamiętaj, że kończę dziennikarstwo, mogłabym ztakiej imprezy zrobić świetny materiał.


  Ze względu na owe dziennikarskie ciągoty Mary już ładnych kilka razy wpakowali się wtarapaty. Jeremy zdążył otym zapomnieć, gdyż przez pół roku nie dawał się wodzić Mary za nos, zajęty budowaniem całkiem poważnego związku zpewną studentką literatury. Szło im naprawdę dobrze, lecz matka Melissy zachorowała, córka pojechała do domu ijuż nie wróciła. Przez jakiś czas telefonowali do siebie zJeremym co wieczór, potem coraz rzadziej irzadziej, wydłużały się też przerwy między e-mailami, aż wkońcu kontakt ustał zupełnie.


  Wrezultacie Jeremy wylądował wTransylwanii, znowu ulegając namowom Mary, która bez skrupułów go wykorzystywała. Jesteś niesprawiedliwy, myśląc oniej wten sposób, zganił się wmyślach. Czasami bywa egoistką, ale to naprawdę bardzo dobra przyjaciółka.


  –Nie podoba mi się ten pomysł.


  Roześmiała się.


  –Och, Jeremy, daj spokój! Już itak za długo nosisz żałobę po Melissie. Amoże chodzi oco innego? Boisz się, że ktoś cię przeleci?


  –Mary! – zaprotestował wymownym tonem, bo chociaż we współczesnych czasach swobodne słownictwo było czymś naturalnym, Jeremy nie lubił, gdy kobieta używała podobnych określeń.


  –Proszę cię, chodź znami. Czytałam obardzo dużym wzroście zainteresowania prywatnymi seksklubami, parę miesięcy temu był wgazecie wielki artykuł opodobnym lokalu unas wNowym Orleanie. Tam też nie ma żadnej tabliczki na drzwiach, wstęp na imprezy mają tylko wtajemniczeni. Ludzie ściągają nawet zdaleka, bo wtakim miejscu mogą robić wszystko, na co mają ochotę.


  –No, czyli oddawać się idiotycznym rytuałom, na przykład nacinają sobie skórę na opuszkach ipotem jeden imprezowicz ssie krew drugiego. Żałosne.


  –Wcale nie. Zresztą nikomu nie wolno zmuszać innych osób do niczego, na co same nie mają ochoty. Autorka artykułu nie czuła się napastowana ani wykorzystana.


  –Może była stara ibrzydka. Azjawisko zostało już opisane, skoro pojawił się artykuł, więc po co poruszać temat ponownie iwyważać otwarte drzwi?


  Westchnęła.


  –Tylko że ja bym chciała napisać otym jako ozjawisku międzynarodowym, porównać sytuację wStanach itutaj. Słuchaj, ja itak tam pójdę, niezależnie od tego, czy dasz się namówić, czy nie. Ponieważ Nancy zgodziła się iść ze mną, nie będę sama, lecz potrzebne nam towarzystwo mężczyzny. No, może niekoniecznie potrzebne, ale zwyczajnie wolałybyśmy mieć przy sobie jakiegoś faceta. Zresztą co masz lepszego do roboty? Będziesz grał przez cały wieczór wjakąś głupią grę komputerową?


  –Sam ją zaprojektowałem, powinna mi zapewnić całkiem niezłą pracę.


  Ku jego zdumieniu Mary aż złożyła ręce.


  –Jeremy, tak mi na tym zależy... Prooooszę!


  –Wporządku, pójdę.


  Rozpromieniła się, skoczyła na równe nogi.


  –Wiedziałam, że mnie nie zawiedziesz!


  –Postawmy sprawę jasno. Jeśli powiem, że wychodzimy...


  –...to wychodzimy. Dobra. Ateraz przestań się wreszcie martwić, ja zawsze spadam jak kot na cztery łapy.


  –Jak mamy się tam dostać? – spytał rzeczowo.


  –O, to też będzie odlotowe. Trzeba iść tym szlakiem wstronę góry ipoczekać, aż zabierze cię prawdziwy powóz! – Mary uśmiechnęła się. – Cały czas nie mogę się nadziwić, czemu ta dziewczyna zaprosiła właśnie mnie. Widać zadziałało moje szczęście.


  Raczej twoja uroda, pomyślał Jeremy, lecz nic nie powiedział, skoro tak bardzo chciała wierzyć wswoje szczęście. Mary poszła się przebrać, zachwycona ipełna entuzjazmu, on zaś, bardzo niezadowolony zobrotu sprawy, wyszedł ze schroniska iudał się do czterogwiazdkowego hotelu, stojącego po przeciwnej stronie ulicy. Spytał wrecepcji oJessicę Frazer, lecz dowiedział się, że wyszła, co jeszcze dodatkowo zwiększyło jego niepokój. Czemu się denerwował, ito do tego stopnia, że za nic nie puściłby Mary samej na tę imprezę? Iczemu sam obawiał się tam iść?


  Zawahał się, po czym zostawił wiadomość.


  Na wszelki wypadek ktoś powinien wiedzieć, dokąd się udali.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kolejny obraz padł zrzutnika na ekran. Sala wykładowa, ku zaskoczeniu Bryana McAllistaira, była pełna po brzegi, studenci zróżnych krajów słuchali go wzupełnej ciszy, zafascynowani. Zbliżał się do końca swojego wykładu, zostało mu do omówienia jeszcze tylko kilka rzeczy.


  –To osiemnastowieczny szkic, przedstawiający Katherine, hrabinę Valor, uznawaną za jedną znajwiększych piękności swej epoki. Zarzucano jej zbrodnie tak straszliwe, że akta oskarżenia zostały utajnione. Później strawił je ogień, więc nie możemy już teraz rozstrzygnąć, czy była wcieloną bestią czy też może sama padła czyjąś ofiarą. Należała do arystokracji, podobnie jak księżna Batory itak samo jak wiele innych piękności zdobyła majątek na dworze Ludwika XIV jako metresa. Historycy odnotowują istnienie czarnoksięskiego kultu na dworze króla, zaś rzeczona dama, która skądinąd stanowi temat innego wykładu, była znim powiązana. Skazano ją za czary imorderstwo, jednak jakimś sposobem udało jej się zbiec zBastylii, niektórzy twierdzili, że zmieniła się wdym iwtakiej postaci wymknęła się pomiędzy kratami. Wowych czasach łowcy czarownic jeszcze całkiem nieźle zarabiali na swojej profesji, wdodatku za głowę hrabiny wyznaczono bardzo wysoką cenę, dlatego też tropiono ją po całej Europie. Jeśli wierzyć pogłoskom, zawarła pakt zdiabłem, może nawet zsamym szatanem, który posługiwał się wysłannikiem znanym jako Władca. Na podstawie legend możemy się domyślać, że Władca to zanglicyzowana wersja starożytnego babilońskiego demona, syna lamii, która jest jedną znajwcześniejszych inkarnacji mitu owampirach, ponieważ lamie żywiły się krwią niemowląt. Podobno Katherine uciekła właśnie tutaj, do Transylwanii, gdzie zamieszkał Władca igdzie budował swą potęgę, lecz on chyba miał hrabinie za złe, że wcześniej nie wezwała jego pomocy inie ukorzyła się przed nim. Nie pomógł jej, gdy wreszcie dotarła do spowitych mgłą lasów wgórach Transylwanii. Nasza bohaterka była zupełnie sama, nie miał kto nad nią czuwać, gdy musiała odpoczywać, dlatego też prześladowcy dopadli ją wkońcu śpiącą iodcięli jej toporem głowę. Podobno zmartwych ust wydobył się przerażający krzyk, zaś zszyi bluznęła krew wtakiej ilości, że nie byłoby jej tyle wtuzinie bogobojnych kobiet. Bojąc się, że ucięcie głowy nie wystarczy, poćwiartowali ją na części, apotem spalili wszystko wpotężnym ognisku, które podtrzymywano przez trzynaście dni itrzynaście nocy, gdyż trzynastka to liczba wiedźm na sabacie, atakże liczba uczestników Ostatniej Wieczerzy, spośród których jeden zdradził Chrystusa. Wkażdym razie gdy już znią skończono, zpewnością była martwa. Czy jednak naprawdę hrabina za życia żywiła się krwią niewinnych dziewic, by dzięki temu oddawać się magii, mającej zapewnić powodzenie szlachetnie urodzonym, anawet samemu królowi? Amoże zwyczajnie była bardzo piękną kobietą, która padła ofiarą ludzkiej zawiści idopiero to pchnęło ją ku niegodnym czynom? Na to pytanie musimy odpowiedzieć sobie sami.


  Skinął dłonią słuchaczom, dając znać, że to koniec wykładu izszedł zkatedry. Gdy rozległa się burza oklasków, Bryan przyspieszył kroku. Zamierzał wymknąć się, nim ktoś dopadnie go zpytaniami lub gratulacjami, gdyż zupełnie nie miał na to czasu. Przed wyjazdem do Transylwanii obiecał swemu przyjacielowi, Robertowi Walkerowi, że wygłosi wykład, lecz musiał dość rozpaczliwie wcisnąć ów wykład pomiędzy znacznie ważniejsze sprawy iteraz zaczynało mu brakować czasu.


  Ostatnio sporo podróżował, obserwując przejawy dawnego zła, które znów obudziło się do działania, dlatego liczyła się każda minuta. Zdołał wydostać się na rynek, nie niepokojony przez nikogo, awtedy mimo swego pośpiechu przystanął na moment, by spojrzeć wniebo. Ujrzał księżyc na nowiu, co chwilę przesłaniany płynącymi chmurami, oraz czerwonawą poświatę, widoczną nawet wtedy, gdy księżyc był schowany, co nie podobało się Bryanowi, który przez większość życia ćwiczył się wrozpoznawaniu niepokojących znaków, dzięki czemu wcześnie dostrzegał symptomy zła. Przyspieszył kroku, kierując się ku hotel


  owi.


  Wholu zatrzymał się, niemal gotów przysiąc, że coś... ktoś... tam był. Odwrócił się. Nikogo. To jednak nie miało żadnego znaczenia, gdyż już wLondynie odczytał wystarczająco dużo ostrzegawczych znaków iwiedział, czemu stawia czoła.


  –Panie profesorze, pański klucz – odezwał się młody recepcjonista.


  –Dziękuję.


  Ostatni raz rozejrzał się po całym holu, apotem wbiegł na schody.


  Jessica sączyła wino, wpatrując się wogień na kominku. Taniec płomieni fascynował ją, wznosiły się, opadały, złociste, czerwone, czasami obrzeżone błękitem...


  –Zgodzi się ztym pani chyba, panno Frazer? Samo społeczeństwo prokuruje problemy, zktórymi potem nie mogą uporać się nasze dzieci. Nowoczesne społeczeństwo ze swoimi bombami ikonfliktami.


  Spojrzała na krzepkiego niemieckiego profesora, zktórym dyskutowała na temat młodzieńczego buntu. Zamrugała powiekami, uświadamiając sobie, że nie ma najbledszego pojęcia, jakie argumenty ina korzyść jakiej tezy przytaczała przez ostatnich kilka minut. Tego przedpołudnia wygłosiła swój odczyt właśnie omłodzieńczych problemach iopomaganiu młodym ludziom wwejściu na właściwą ścieżkę, aod tej pory ów Niemiec zarzucał ją pytaniami, wyraźnie zaintrygowany jej podejściem.


  Musiała iść.


  Ale dlaczego? Czemu chciała wyjść sama wnoc, skoro nagle zaczęła obawiać się ciemności? Może właśnie dlatego, że stawianie czoła własnym lękom było jednym zjej życiowych haseł. Wpatrywanie się wogień działało na nią hipnotyzująco, czuła się ukojona, otoczona przez normalność...


  –Tak, to zwielu względów bardzo trudny okres. – Wstała, uśmiechając się. – Proszę mi wybaczyć, ale jestem zmęczona po podróży, to jednak jest przesunięcie doby okilka godzin... Dziękuję za interesującą rozmowę, dobranoc.


  Znowu dopadło ją owo przemożne uczucie, by biec, atak naprawdę uciekać. Gdy opuściła restaurację, spojrzała na zegarek istwierdziła zniezadowoleniem, że jest później, niż sądziła, więc czym prędzej ruszyła wstronę swego hotelu, lecz mimo pośpiechu zatrzymała się na środku rynku ispojrzała wniebo. Było czerwone.


  Usłyszała za plecami jakiś odgłos, więc odwróciła się gwałtownie, ujrzała jedynie parę starszych ludzi, którzy spacerowali, trzymając się za ręce. Ruszyła przed siebie, lecz czuła na plecach lodowaty oddech, miała wrażenie, że ciemność idzie za nią krok wkrok. Odwróciła się ponownie.


  Nic. Ani żywej duszy.


  Spokojnie, nie dajmy się zwariować. Poszła wstronę oświetlonego hotelu, zcałych sił starając się nie biec. Zbudynku wyłoniła się jakaś para, rozchichotana kobieta wisiała uramienia mężczyzny, wktórym Jessica rozpoznała sławnego amerykańskiego aktora. Udając, że nie wie, kto zacz, podziękowała za przytrzymanie otwartych drzwi izulgą wślizgnęła się do hotelowego holu. Jak jasno! Wszelkie ciemności zostały za drzwiami.


  Uśmiechnęła się, potrząsnęła głową. Zdecydowanie za bardzo ulegała swojej wyobraźni. Podeszła do recepcji, gdzie wraz zkluczami otrzymała krótką notkę od studenta, którego spotkała kilka dni wcześniej. Przebiegła ją wzrokiem, zmarszczyła brwi ispojrzała na wyprostowanego, siwiejącego recepcjonistę.


  –Gdzie tu jest najbliższy posterunek policji?


  Znowu to czuła – ciemność zbliżała się, osaczała ją, wcale nie została za drzwiami. Mroczna, amimo to... czerwona.


  Najwyższa pora zacząć działać.


  –Omój Boże, to musi być ona! – rzekła Mary. – Ta domina, októrej mówili Węgrzy.


  Jeremy spojrzał na nowo przybyłą, która zmiejsca zrobiła ogromne wrażenie. Czarna skórzana maska zakrywała jej rysy, nie dało się też dostrzec barwy oczu, widać było jedynie kruczoczarne włosy ijasną skórę. Kobieta była ubrana wobcisłe czarne spodnie, nie odsłaniające nawet skrawka brzucha czy bioder, aprzecież doskonale ukazujące nienaganną sylwetkę. Jeremy ztrudem oderwał wzrok od zgrabnych pośladków iujrzał przezroczystą bluzkę. Musiał spojrzeć dwa razy, nim zorientował się, że pod bluzką jest cieliste body, anie naga skóra. Brunetka była więc kompletnie ubrana, amimo to wyglądała tak seksownie, że męskość Jeremy’ego zareagowała natychmiast, co ostatnio mu się nie zdarzało.


  Wogóle odkąd zgodził się iść na to przyjęcie, działy się dziwne rzeczy. Wśrodku lasu zabrała ich karoca zaprzężona wkare konie, awtedy podekscytowanie Mary udzieliło się rudowłosej Nancy, która wyglądała przez okno imówiła:


  –Nie mogę wto uwierzyć!


  Powtórzyła to tyle razy, że gdy znaleźli się na miejscu, Mary dała jej kuksańca wbok.


  –Przestań. Inie gap się tak, bo zobaczą, że nie pasujemy iwyrzucą nas.


  Itak nie pasujemy, pomyślał Jeremy. On sam był ubrany jak normalny turysta, dziewczyny włożyły mini oraz seksowne botki, ale do tego narzuciły na siebie swetry iciepłe kurteczki, gdyż na zewnątrz było naprawdę zimno. Tymczasem goście na przyjęciu...


  Trochę osób nosiło tradycyjne peleryny ala wampir, lecz niedużo. Kilka kobiet pokazywało nagi biust. Jedna ruda koło trzydziestki miała na sobie tylko srebrny pasek oraz kolczyk wpępku. Wspaniale zbudowany czarnoskóry mężczyzna także chodził nago, jedynie powiewający skrawek tkaniny osłaniał jego męskość. Na szczęście na imprezie znajdowało się też całkiem sporo osób we wmiarę normalnych ubraniach, nawet jeśli niektórzy sprawili sobie sztuczne kły.


  –Gdzie ta dziewczyna, która cię zaprosiła? – spytał Jeremy.


  –Nie widzę jej, to wkońcu spore miejsce, ale na pewno gdzieś tu jest. – Mary poprowadziła ich wstronę baru, lecz nagle zmaterializowała się przed nimi brunetka wczerni.


  –Amerykanie... – rzekła, zaś Jeremy wyczuł niezadowolenie wjej głosie. Aż ciarki go przeszły na widok wyrazu jej oczu, który trwał jednak tylko przez ułamek sekundy, po czym znikł, jakby był zaledwie przywidzeniem. – Amerykanie... Byliście zaproszeni?


  Mówiła po angielsku zwyraźnym obcym akcentem. Zbliska dało się dostrzec, że jej oczy są ciemne, bardzo pięknie wykrojone. Poruszała się zwyjątkową gracją, która rozpalała zmysły. Jeremy zaczął się zastanawiać, czy wprawdziwym życiu nie pracowała jako modelka. Oszacowawszy wzrokiem Mary iNancy, kobieta zwróciła się właśnie do niego, akiedy powoli przeciągnęła palcami po jego ramieniu, przebiegł go dreszcz zarówno podniecenia, jak ilęku. Mimo to dałby głowę, że wcale nie wzbudził jej zainteresowania, udawała tylko. Cóż, jeśli rzeczywiście była ową sławną dominą, októrej wspominała Mary, całe jej życie polegało na udawaniu.


  –Zaprosiła mnie dziewczyna, którą spotkałam na mieście, powiedziała, żebym przyprowadziła przyjaciół – wyjaśniła Mary iprzedstawiła ich trójkę.


  Brunetka nie powiedziała, kim jest, tylko przyglądała im się wdziwny idość protekcjonalny sposób, jakby przyszło jej wtajemniczać kompletne niewiniątka. Co zresztą było zgodne zprawdą.


  –Powiem wam, dzieci, gdzie są pokoje zabaw. Za barem znajdziecie małą salę kinową, wniej pełen wybór filmów pokazujących każdą możliwą konfigurację... Mężczyźni zkobietami, kobiety zkobietami, mężczyźni zmężczyznami, czego tylko dusza zapragnie. Dalej są kamienne schody na piętro, tamtędy idzie się do pokoi rozkoszy. Ajeszcze dalej jest moje królestwo. Moje lochy. Przyjdźcie tam do mnie, jeśli się odważycie. – Uśmiechnęła się do Mary iNancy. – Byłyście niegrzeczne? – zagadnęła niskim, zmysłowym, prowokacyjnym tonem. – Czujecie potrzebę oczyszczenia się dzięki wyznaniom? Możemy to zaaranżować... Ale najpierw musicie się napić, dziś wnocy polecam Krwawą Mary. Na mój koszt. – Zaśmiała się gardłowo. – Potem pomyślimy, wjaki sposób moglibyście się odwdzięczyć. Na razie siedźcie przy barze iobserwujcie. – Przyglądała im się bardzo uważnie przez moment. – To ja wam powiem, kiedy macie iść dalej, zrozumiano?


  –Zrozumiano – rzekł posłusznie Jeremy, coraz bardziej zaniepokojony całą sytuacją.


  Nachyliła się ku nim.


  –Iwkażdej chwili macie pamiętać, którędy do wyjścia.


  –Pamiętać, którędy do wyjścia – powtórzyła Nancy niczym zahipnotyzowana.


  Jeremy zastanowił się, czy on również odpowiedział dominie tak, jakby rzuciła na niego czar.


  Ich odpowiedzi chyba zadowoliły kobietę, gdyż uśmiechnęła się. Zaprowadziła ich do baru iodezwała się do wysokiego, ciemnookiego barmana:


  –Drinki dla moich amerykańskich przyjaciół. Wtej chwili.


  Skinął głową inatychmiast wypełnił polecenie. Siedząc przy barze, Jeremy rozejrzał się ipomyślał, że gdyby nie ubrania, czy też ich brak wprzypadku paru osób, mogliby znajdować się wnormalnym lokalu. Jacyś dwaj mężczyźni obok nich rozmawiali oczymś po francusku, zdrugiej strony porządnie wyglądający Niemiec próbował poderwać ładną blondynkę.


  –Wten sposób niczego się nie nauczymy – stwierdziła wkrótce Nancy. – Powinniśmy rozejrzeć się dookoła.


  –Ta kobieta kazała nam czekać tutaj – przypomniał Jeremy.


  –Ale mówiła też, że mamy obserwować – odparowała Nancy. – Azobaczymy więcej, jeśli obejdziemy całą tę imprezę.


  –Mieliśmy siedzieć przy barze. Ipamiętać, którędy do wyjścia.


  Mary zachichotała.


  –Może boją się nalotu policji.


  Jeremy czuł, że kobieta obawiała się czegoś znacznie poważniejszego, lecz nie miał jak tego udowodnić.


  –Słuchaj, ona sobie poszła ipewnie już onas nie pamięta – przekonywała Nancy. – Mamy tkwić przy barze całą noc? Bez sensu.


  –Musimy się rozdzielić, bo nikt do nas nie podejdzie, gdy będziemy się trzymać razem jak trzej muszkieterowie – poparła ją Mary.


  –Nie, nie powinniśmy się rozdzielać – zaoponował zaniepokojony Jeremy.


  –Bez nas będziesz miał większe szanse. – Mary zaśmiała się. – Chyba wpadłeś woko naszej gospodyni.


  Zkolei Jeremy mógłby przysiąc, że kobieta oceniła go wjednej chwili ipozostała kompletnie niewzruszona, gdyż uznała go za zbyt młodego iniedoświadczonego. Rozejrzał się, szukając wzrokiem brunetki wmasce iczarnej skórze. Swobodnie kręciła się po sali, zagadywała barmana, witała nowych gości, amimo to cały czas zdawała się czekać wnapięciu...


  Właśnie, na co?


  –Nie wiem, jak wy, ale ja idę zobaczyć pokoje rozkoszy – oświadczyła rezolutnie Mary.


  –Aja filmy – zdecydowała Nancy.


  –Hej, pierwsze słyszę, że wy dwie chcecie się rozdzielić. Jak mam was wtakim razie pilnować?


  Ale one nie słuchały go, już zeskoczyły ze stołków ioddaliły się. Coraz bardziej przerażony rozwojem sytuacji, rozejrzał się, szukając wzrokiem dominy, jakby miał wniej sprzymierzeńca, lecz ona właśnie rozmawiała zjakimś mężczyzną. Jeremy poszedł więc szukać dziewczyn, znalazł Nancy wniewielkiej sali kinowej, gdzie nad miękkimi kanapami unosił się dym papierosów itrawki. Na ekranie leciał film pornograficzny, dwie kobiety uwodziły jednego mężczyznę oraz siebie nawzajem, jedna wkońcu położyła drugą na plecach, przytrzymała. Mężczyzna obnażył zęby iugryzł leżącą wszyję. Ugryziona aż zaczęła dygotać wekstazie.


  Chociaż na ekranie kłębiły się nagie ciała, Jeremy przyglądał się temu wszystkiemu bez śladu podniecenia, gdyż był zbyt spięty, by odczuwać cokolwiek innego. Jakaś dziewczyna podeszła do stojącej ztyłu sali Nancy, wzięła ją za rękę izaprowadziła na jedną zkanap.


  Jeremy nie wiedział, czy koleżanka Mary, również studentka dziennikarstwa, także szuka materiału do artykułu, czy może pod pozorem zbierania informacji ma ochotę się niegrzecznie zabawić, lecz uznał, że wrazie czego Nancy zdoła się obronić, gdyż jej towarzyszka była drobna iwiotka. Wycofał się zsali, znalazł schody, wbiegł na nie istanął na wprost korytarza jak zhorroru.


  Ciągnął się wnieskończoność, po jednej idrugiej stronie były zamknięte drzwi, niezliczona, obłąkana ilość drzwi. Oczywiście to był normalny korytarz, tylko wyobraźnia Jeremy’ego nadawała mu jakieś przerażające rozmiary. Spokojnie, musi po prostu rozejrzeć się iznaleźć Mary. Tylko za którymi zdrzwi mogła zniknąć?


  Na korytarzu nie było nikogo. Gdy Jeremy tak stał ipatrzył, zastanawiając się, co dalej, ujrzał cień. Nie, nie tyle ujrzał cień, co wyczuł narastającą ciemność, dodatkowo tłumiącą już itak mdłe światło świec osadzonych parami wkinkietach na ścianach.


  Miał ochotę odwrócić się, wybiec na zewnątrz iuciec jak najdalej, chociaż nie miał pojęcia, dokąd ostatecznie by trafił, gdyż nie wiedział, gdzie się znajduje. Karoca wiozła ich przez spowity mgłą las, zaś miejsce przeznaczenia wyglądało jak ruina stojąca na skraju urwiska nad przepaścią. Wolałby jednak uciec izgubić się wzamglonym lesie, niż zostać wtym budynku choćby chwilę dłużej, lecz nie mógł zostawić Mary iNancy na pastwę...


  –Niebezpieczeństwa – wyszeptał.


  Czuł zcałą pewnością, że niczego sobie nie wymyślił, że wyobraźnia nie ma ztym nic wspólnego. Groziło im realne niebezpieczeństwo, ciemność gęstniała, coraz bardziej dotykalna, emanowała zniej czyjaś zła wola. Instynkt podpowiadał to Jeremy’emu bardzo wyraźnie, lecz rozum jeszcze próbował się bronić, twierdząc, że to tylko złudzenie optyczne, wpływ słabego światła świec.


  –Gdzie są ci wszyscy psychologowie, kiedy człowiek naprawdę ich potrzebuje? – spytał Jeremy, próbując zakpić zsamego siebie.


  Naraz ogarnęło go pragnienie, by się odwrócić, gdyż dałby głowę, że coś, ktoś idzie za nim, śledzi go, tropi, zabawia się nim. Jeremy czuł się jak gazela na sawannie, gdy uświadamia sobie, że za nią bezszelestnie skrada się lwica...


  Odwrócił się. Nikogo.


  Widać uległ mitowi Transylwanii, tu pewnie każdy spodziewał się nie wiadomo czego, stąd zresztą ten nieszczęsny bal wampirów, na którym zjawiło się kilku pomyleńców. Ale niektórzy znich mogli okazać się prawdziwymi świrami, atacy bywali groźni, więc może stąd to poczucie zagrożenia? Nie, chodziło ocoś innego, Jeremy odniósł wrażenie, że ma do czynienia zczymś nieludzkim.


  Odwrócił się iponownie spojrzał na ciągnące się wnieskończoność szeregi drzwi. To coś tam było. Zło. Iśmiało się zniego. Wiedziało, że się bał, ajego strach sprawiał mu przewrotną przyjemność...


  Dość tego, musieli uciekać ztego miejsca.


  –Mary?! – krzyknął, nie przejmując się już, co sobie ktoś może onim pomyśleć, ani co powiedzą dziewczyny, pragnące osiągnąć sukces jako dziennikarki. – Mary?! – krzyknął ponownie iotworzył pierwsze drzwi.


  To wszystko było aż nazbyt fascynujące, Mary czuła, że musi mieć oczy okrągłe jak spodki. Na co dzień starała się sprawiać wrażenie osoby bardzo swobodnej iświatowej, lecz tutaj była niewinną owieczką wśrodku wielkiego lasu. Ale właśnie ztego mógł wyniknąć fantastyczny artykuł, gdyż ludzie najbardziej ze wszystkiego lubili czytać oprzemocy iseksie, uwielbiali, gdy ich szokowano, zaś Mary wtym miejscu miała wszystkie ekscytujące tematy podane jak na tacy. Uwodzenie, maski, zabawy wwampiry, awięc wdominację iuleganie dominacji, perwersyjny seks...


  Najpierw natknęła się na trójkąt, którego członkowie na początku nawet jej nie zauważyli, gdyż tak byli zajęci sobą, apotem zmysłowy głos zaproponował, by się przyłączyła. Spłonęła szkarłatnym rumieńcem, wymówiła się iposzła dalej. Za drugimi drzwiami natknęła się na pokój urządzony jak loch, na ścianach wisiały kajdany, na stole czekały gotowe do użycia pejcze. Starała się przyjrzeć temu wszystkiemu chłodnym dziennikarskim okiem, ale zrobiło jej się trochę nieprzyjemnie, więc wymknęła się zpowrotem na korytarz.


  Scena wtrzecim pokoju rozbawiła ją, gdyż znajdował się tam wysoki, bardzo muskularny mężczyzna wróżowym damskim negliżu, podwiązkach ipantoflach na wysokim obcasie. Podziwiał swoje odbicie wlustrze, zaś Mary ztrudem stłumiła śmiech, przeprosiła iwyszła.


  Dopiero gdy otworzyła drzwi czwartego pokoju, poczuła lęk. Właściwie nie było powodu do strachu, pokój był zupełnie pusty iciemny. Itylko wjego głębi płonęła para oczu obarwie ognia. Mary potrzebowała chwili, by jej wzrok przywykł do ciemności, awtedy ujrzała samotnie siedzącego mężczyznę. Cofnęła się, lecz gdy zamykała za sobą drzwi, wydało jej się, że zrobiło się ciemniej, jakby na korytarzu pojawił się cień... Nonsens, widocznie świece powoli zaczynały się wypalać.


  Zrobiło jej się jakoś zimno inieswojo, zapragnęła nagle spotkać jakiegoś człowieka, niechby to był izachwycony sobą atleta wpodwiązkach, niechby to byli rozwiąźli ludzie, oddający się orgii... Ktokolwiek. Pchnęła piąte drzwi. Łagodne światło, miła muzyka, wygodne fotele, na jednej ścianie jakby ogromny ekran. Weszła do środka.


  –Halo, jest tu ktoś?


  Odpowiedziało jej milczenie. Nagle zrobiło jej się jakoś dziwnie słabo, musiała zamknąć oczy, przez chwilę obawiała się, że zemdleje. Czyżby ta Krwawa Mary była aż tak mocna? Opanowała się jakoś, zmusiła się do otwarcia oczu, ale miała wrażenie, że otoczenie jest inne, jakby przekrzywione. Ogarnął ją lęk. Uciekaj! Uciekaj!


  Jednak coś kazało jej usiąść, awtedy ekran ożył, Mary ujrzała piękną kobietę wwiktoriańskim pokoju, czeszącą długie jasne włosy przy toaletce. Okno było otwarte, firanki powiewały na wietrze, który rozwiewał również włosy kobiety. Za oknem zaczęła gęstnieć ciemność, zaś przerażona Mary czuła, że druga ciemność gęstnieje za nią samą, czuła ją, czuła jej lodowate tchnienie, skradające się wzdłuż kręgosłupa.


  Chciała uciec, ale nie mogła. Tłumaczyła sobie, że za nią nic nie ma, lecz słyszała coś jak zimny szept, czarny iczerwony... Bzdura, odgłos nie może mieć koloru. Ale ten miał. Był czarny jak otchłań, izabarwiony szkarłatem. Jak krew. Wyjdź stąd iuciekaj, przykazała sobie, ajednak nie zdołała się ruszyć.


  Cień na ekranie gęstniał coraz bardziej, wpłynął do pokoju, zaczął się materializować. Zszokowana Mary zdała sobie nagle sprawę ztego, że to nie ekran inie film, tylko weneckie lustro, przez które ona ogląda coś, co dzieje się wsąsiednim pokoju.


  To musiał być jakiś trik, gdyż ciemność materializowała się coraz bardziej, przyjmując postać mężczyzny, wyglądającego jak wcielenie zła ztransylwańskich legend owampirach. Widać obsługa tego prywatnego klubu na użytek gości robiła podobne sztuczki za pomocą dymu iluster, to przecież nie działo się naprawdę.


  Mary postanowiła nie patrzeć dalej, lecz nie mogła oderwać wzroku od rozgrywającej się przed nią sceny, nie mogła się też poruszyć, jej ciało stało się dziwnie ciężkie. Do tego przenikał ją ziąb, gdyż owo lodowate tchnienie najpierw zmroziło jej kark, potem przesunęło się wzdłuż kręgosłupa iwniknęło wjej członki, aż stała się zimna niczym rzeźba zlodu. Zmrożona do szpiku kości, unieruchomiona, wpatrywała się wweneckie lustro, za którym cień czy też dym do końca przedzierzgnął się wwysokiego ciemnowłosego mężczyznę opłonących oczach, zniewalających gestach, uwodzicielskim sposobie poruszania się. Powoli krok za krokiem zbliżał się do pięknej blondynki, akażdy jego ruch wydawał się przesycony... głodem.


  Ciemność za plecami Mary gęstniała coraz bardziej, lodowaty iśmierdzący oddech znajdował się już prawie tuż za nią. Nagle przestała myśleć oscenie rozgrywającej się wsąsiednim pokoju, gdyż pomyślała osamej sobie. Nadal nie miała siły wstać, lecz mogła poruszyć oczami, zmarszczyć brwi... Blondynka wsąsiednim pokoju zrobiła to samo, zaś Mary nagle uświadomiła sobie, że patrzy wzwykłe lustro, anie wweneckie! Mimo niezgodności pewnych szczegółów, to ona wjakiś sposób była ową blondynką przy toaletce. Ito za nią znajdował się mężczyzna wczerni, zpłonącymi, demonicznymi oczami, grobowym oddechem, zimnym jak sama śmierć...


  Naraz usłyszała głos – normalny ludzki głos, wołający ją po imieniu – awtedy paraliżujące zimno ustąpiło, odzyskała władzę nad własnym ciałem, więc gdy cień-mężczyzna zbliżył się, wuśmiechu odsłaniając lśniące kły, zaczęła przeraźliwie krzyczeć.


  –Nie masz dla mnie czasu dziś wnocy? – powtórzył zzawodem Australijczyk. – Wporządku, mogę to zaakceptować, ale powiedz mi wtakim razie, kiedy się zobaczymy. Jestem bogaty, zapłacę ci, ile tylko zechcesz. Kiedy mogę wynająć twoje usługi? Przyjadę wdowolnej chwili.


  Domina słuchała go zroztargnieniem, wściekła, gdyż przez niego przeoczyła zniknięcie trójki młodych Amerykanów. Odwrócił jej uwagę, niech go licho.


  –Przykro mi, ale nigdy nie wiem, jak długo będę prowadzić klub wdanym miejscu, nie planuję niczego zwyprzedzeniem.


  Australijczyk nie zamierzał ustąpić. Był wysoki, przystojny, bogaty, przebierał wkobietach jak wulęgałkach, znudziły mu się zwykłe przyjemności, więc zapragnął zabawy zpieprzykiem idreszczykiem, dlatego nie zamierzał przepuścić tak wspaniałej okazji.


  Nie wiedział, jak wiele ma szczęścia, że domina nie zamierzała się znim zabawiać idemonstrować mu swoich możliwości.


  –Ale... – zaczął.


  –Wybacz, proszę, jestem teraz umówiona – odparła ipospieszyła ku schodom, gdyż dobiegł ją ledwie słyszalny krzyk.


  –Zaczekaj! – zawołał mężczyzna, pobiegł za nią, złapał.


  Domina nie miała czasu bawić się wuprzejmości.


  –Powiedziałam, że muszę iść.


  Pchnęła go mocno, aż upadł, ale nie przestał się przy tym uśmiechać. Cóż, najwyraźniej jednak zdołała mu zrobić przyjemność tej nocy.


  Odwróciła się iwbiegła na schody.


  Nancy zaczęło się robić nieswojo.


  Co innego trochę poudawać wyzwoloną seksualnie, aco innego czuć się złapaną wpułapkę. Usiadła na sofie ztyłu sali kinowej razem zdelikatną, kruchą blondynką wswoim wieku, która wzięła ją za rękę ijuż nie puszczała, przy czym ta szczuplutka dłoń wydawała się silna jak ze stali. Najpierw rozmawiały niezobowiązująco ozwiedzaniu ipodziwianiu krajobrazów, otym, że Amerykanie podróżują najchętniej ze wszystkich narodowości, ponieważ uwielbiają znane miejsca, zwłaszcza te słynne dzięki legendom, na przykład do Transylwanii ściągają ich opowieści owampirach.


  Dziewczyna opowiadała Nancy, że przez lata mieszkała wAmsterdamie, kilka razy odwiedziła Stany, że kocha pewną wioskę na Ukrainie... Nie zdradziła jednak swojego imienia. Rozmawiały szeptem, na ekranie przez cały czas leciał film pornograficzny, aNancy czuła, że ta druga porcja Krwawej Mary dziwnie mocno na nią podziałała, gdyż zrobiła się nagle bardzo ociężała, prawie nie mogła ruszyć palcem.


  Tamta wciąż trzymała ją za rękę, drugą dłonią gładziła po włosach, nie było wtym nic zdrożnego, więc Nancy była jeszcze wstanie zastanawiać się nad tym, wjaki sposób wyciągnąć od swojej towarzyszki interesujące ją informacje, które potem można by spisać. Gdyby ta dziewczyna zechciała opowiedzieć jej, co się dzieje na takich przyjęciach, czy są za darmo rozprowadzane narkotyki... Jak dotąd nic nie zaproponowano, lecz zdrugiej strony to, co działo się znią po tym drugim drinku, było trochę niepokojące.


  Pieszczoty dziewczyny stawały się coraz śmielsze ibardziej intymne, jej dłoń błądziła po kolanie Nancy, potem wślizgnęła się pod spódniczkę, zaś Nancy nie znalazła wsobie sił, by zaprotestować. Powieki same jej opadły, poczuła na szyi ciepły oddech tamtej, lecz gdy zdołała otworzyć oczy, dziewczyna nie znajdowała się wcale aż tak blisko, jak Nancy się przez chwilę zdawało. Ajednak wystarczająco blisko, by Nancy czuła się nieswojo.


  –Ja... ja jestem hetero – wyszeptała.


  Usłyszała cichy śmiech.


  –Aczy koniecznie trzeba być homo, żeby trochę poeksperymentować?


  –To nie... Ja nie... – Mówienie przychodziło Nancy zogromnym trudem. – Muszę iść.


  –Zostań jeszcze. Mogę ci zaofiarować doznania, których nie zapomnisz aż do śmierci. Przyjemność tak niezrównaną...


  –Muszę iść.


  –Dobrze więc. Idź.


  Naraz Nancy uświadomiła sobie, że tamta wcale już jej nie dotyka, więc nic nie stoi na przeszkodzie, by wstać iwyjść.


  Tylko że...


  Tylko że zrobiła się ciężka jak zołowiu, powietrze na sali też stało się ciężkie, duszące, nad kanapami zawisła gęstniejąca ciemność niczym przytłaczająca chmura. Nancy czuła leciutki dotyk palców na swojej szyi ina włosach, ate pieszczoty były tak uwodzicielskie, że nie potrafiła im się oprzeć.


  Koniecznie musiała wstać iwyjść. Biec. Uciekać.


  –Patrz na ekran. Zobaczysz mojego przyjaciela.


  Wzrok Nancy posłusznie pobiegł wstronę ekranu. Porno już się skończyło, teraz wyświetlano coś znacznie mniej dosłownego, za to zdecydowanie bardziej zmysłowego, jakiś artystyczny, piękny, lecz przy tym dziwnie niepokojący film. Na ekranie poruszała się kobieta, każdy ruch był płynny, nieskończenie elegancki, fala jasnych włosów oraz przejrzysty materiał powiewnej sukni również zdawały się płynąć ifalować wkuszący, sugestywny sposób.


  Nancy usłyszała szept, chociaż jej towarzyszka nic nie mówiła, tylko wpatrywała się wekran. Ajednak dało się rozró


  żnić słowa:


  –Chodź, moja słodka... Nadstaw szyję... Daj mi posmakować życia, które płynie wtwoich żyłach...


  Dziewczyna zamruczała błogo, więc Nancy zerknęła na nią iujrzała, jak tamta przygląda jej się zleniwą przyjemnością. Przypominała kota, który złapał kanarka iteraz leży sobie, trzymając go włapach inie spieszy się zrozpoczęciem uczty.


  –Ateraz patrz.


  Nancy znowu spojrzała na ekran, wiedząc, że nie ma innego wyjścia. Serce biło jej mocno igłośno, tamta niechybnie musiała to słyszeć.


  –Tam wrogu.


  Rzeczywiście wprawym górnym rogu formował się jakiś cień, jednocześnie czarny iczerwony, coraz ciemniejszy, coraz bardziej namacalny, aż stał się... człowiekiem, wysokim mężczyzną, którego rysy twarzy zasłaniało rondo czarnego kapelusza. Powoli podszedł do pięknej kobiety, ta wostatniej chwili odwróciła się.


  Nancy wydała zdławiony okrzyk, rozpoznawszy Mary. Chciała zaprotestować, lecz nie zdołała. Na ekranie Mary krzyknęła przeraźliwie, zaraz potem drzwi otworzyły się, do pokoju wpadł Jeremy, mężczyzna podniósł wzrok, zcałej jego ocienionej kapeluszem twarzy widać było jedynie płonące czerwonym ogniem oczy oraz lśniące wotwartych ustach kły. Nie przejął się Jeremym, gdyż ruszył wjego kierunku, śmiejąc się szyderczo.


  –Śśświetnie! – zasyczała dziewczyna.


  Nancy spojrzała na nią ioczy rozszerzyły jej się ze zgrozy. Tamta zmieniła się wdojrzałą kobietę, znacznie urosła, wjej oczach palił się ogień, azęby wydłużyły się wkły. Przerażona ipółprzytomna Nancy pomyślała, że jest pijana izwyczajnie ma zwidy. Lepiej zrobi, sprawdzając, co zprzyjaciółmi, więc oderwała wzrok od halucynacji ipopatrzyła na ekran.


  Jeremy skoczył ku mężczyźnie, aten, nie przestając się śmiać, zamachnął się, uderzył go pięścią wtwarz. Chłopak przeleciał przez pokój iuderzył głową iplecami oframugę drzwi. Czy to też była halucynacja? Nancy zpowrotem przeniosła spojrzenie na kobietę, ujrzała, jak zkłów tamtej ścieka ślina inagle stało się jasne, że to żadne zwidy, nie można jednak już było nic zrobić, ani uciec, ani nawet krzyczeć zprzerażenia, tamta sparaliżowała ofiarę niczym ogromny pająk. Nancy mogła więc tylko lamentować wduchu, opłakując samą siebie iczekający ją los.


  Nagle od strony ekranu rozległ się dźwięk tłuczonego szkła, jakby ktoś wpadł do pokoju Mary, rozbijając okno, aten odgłos wszystko zmienił. Może nie sam odgłos nawet, co przybycie czegoś lub kogoś, co wywołało ów hałas. Nancy poczuła, jak coś wjej duszy poruszyło się, budząc ją zletargu, więc czym prędzej spojrzała na ekran izobaczyła, że wtamtym pokoju jest ktoś jeszcze, ktoś barczysty iwysoki, ktoś obardzo silnej osobowości, wyjątkowej nawet, gdyż było wnim coś, co...


  ...co dawało człowiekowi nadzieję. Sama obecność tego kogoś zdawała się wyrównywać siły, może nawet – kto wie? – przechylać je na stronę potencjalnych ofiar.


  Mężczyzna był ubrany wstaroświecki sposób, nosił kapelusz zszerokim rondem idługi do ziemi skórzany płaszcz podróżny, wręku zaś trzymał coś, co wyglądało na kuszę. Wpadł do pokoju niczym błyskawica, jeszcze wlocie naciągnął kuszę, agdy zwinnie opadł na nogi, przez chwilę stał nieruchomo, stwarzając wrażenie bastionu normalności wmorzu złudzeń, kłamstw iobłędu, które królowały tej nocy wruinach nad urwiskiem.


  –Nie! – wyszeptała kobieta uboku Nancy. – Nie! – Wjej głosie dało się słyszeć nie tylko protest, ale istrach.


  Tak, wszystko się zmieniło, pomyślała Nancy. Mężczyzna nie tylko rozbił okno, on przede wszystkim zerwał pętający ich czar, rozproszył paraliżujące wyziewy zła.


  Tak, mieli do czynienia zprawdziwym złem.
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